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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Sul­li­van, to bar­dzo pil­ne, przy­się­gam.


  Sul­li­van prze­gar­nął pal­ca­mi zle­pio­ne po­tem wło­sy.


  – Gibbs, za­wsze mó­wisz, że sy­tu­acja jest wy­jąt­ko­wo po­waż­na – mruk­nął, za­glą­da­jąc do woj­sko­we­go na­mio­tu.


  Ko­le­ga się ro­ze­śmiał.


  – Tym ra­zem jest wręcz kry­zy­so­wa. As­far Mo­dar­res za­słabł. Ja­kiś pro­blem z je­li­ta­mi. Szczę­ście, że w porę uda­ło się go ewa­ku­ować.


  – Co z nim? – za­nie­po­ko­ił się Sul­li­van.


  Zdą­żył po­lu­bić Irań­czy­ka, któ­ry do­łą­czył do Le­ka­rzy bez Gra­nic mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie co on. Nie mie­li oka­zji pra­co­wać ra­zem, ale sły­szał o jego po­świę­ce­niu i kwa­li­fi­ka­cjach.


  – Wyj­dzie z tego. Kil­ka go­dzin temu był ope­ro­wa­ny. – Gibbs ode­tchnął głę­bo­ko.


  Nie­źle, po­my­ślał Sul­li­van.


  – Cho­dzi o to, że mi­sja w Na­mbu­rze koń­czy się za dwa ty­go­dnie, a na miej­scu zo­stał je­den le­karz. To de­cy­du­ją­cy etap, zwłasz­cza że wie­lo­le­ko­opor­na gruź­li­ca w Na­mbu­rze sza­le­je. Po­trze­bu­je­my jesz­cze jed­nej pary rąk.


  – Gibbs, je­stem chi­rur­giem. – Sul­li­van po­trzą­snął gło­wą. – Ostat­ni raz mia­łem do czy­nie­nia z gruź­li­cą na stu­diach. Tym bar­dziej nie mam po­ję­cia o szcze­pach wie­lo­le­ko­opor­nych.


  Nie żar­to­wał. Lan­cet chi­rur­gicz­ny nie miał dla nie­go ta­jem­nic. Szczy­cił się tym, że jako chi­rurg woj­sko­wy ope­ro­wał w naj­bar­dziej dra­ma­tycz­nych sy­tu­acjach. Miał­by zna­leźć się w sy­tu­acji, w ja­kiej nie czuł­by się eks­per­tem?


  – Sul­li­van, je­steś le­ka­rzem, a ja po­trze­bu­ję le­ka­rza. Poza tym nie mam ni­ko­go in­ne­go. Jest jesz­cze jed­na spra­wa.


  – Słu­cham.


  – W Na­mbu­rze mogą być… pro­ble­my.


  – Wal.


  – Le­ka­rzem jest tam Ga­briel­le Car­tier. Są jesz­cze dwie pie­lę­gniar­ki, Lucy i Es­tel­le, oraz far­ma­ceut­ka Gret­chen.


  Sul­li­van jęk­nął. Czte­ry baby. Ple­mio­na za­miesz­ku­ją­ce okręg Na­mbu­ry kur­czo­wo trzy­ma­ły się tra­dy­cji, więc na­le­ża­ło li­czyć się z tym, że ich wo­dzo­wie nie ze­chcą na­wet roz­ma­wiać z ko­bie­ta­mi z Za­cho­du.


  Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej usły­szał o tym od ko­le­żan­ki le­kar­ki, więc tym bar­dziej nie mógł na to na­ra­zić tej czwór­ki. Jego ojcu na myśl by nie przy­szło na­ra­zić ko­le­gów na ry­zy­ko i te za­sa­dy wpa­jał mu od dziec­ka.


  – Okej. Na kie­dy za­ła­twisz trans­port?


  – Przy­go­tu­ję dla cie­bie naj­now­sze in­for­ma­cje oraz pro­ce­du­ry do­ty­czą­ce gruź­li­cy wie­lo­le­ko­opor­nej. Za­po­znasz się z nimi pod­czas lotu, a śmi­gło­wiec przy­le­ci po cie­bie za pięć­dzie­siąt mi­nut. – Gibbs się roz­łą­czył.


  Pięć­dzie­siąt mi­nut, czy­li Gibbs wy­słał śmi­gło­wiec, jesz­cze za­nim do nie­go za­dzwo­nił. Jak­by wie­dział, że Sul­li­van nie ma do cze­go wra­cać.


  Oj­ciec zmarł, gdy słu­żył w Afga­ni­sta­nie, więc Sul­li­van przy­le­ciał do Sta­nów, uczest­ni­czył w po­grze­bie, gdy ojca cho­wa­no ze wszyst­ki­mi ho­no­ra­mi, a po za­koń­cze­niu zmia­ny w pro­win­cji Hel­mand od­szedł z ar­mii i zgło­sił się do Le­ka­rzy bez Gra­nic.


  Przez mi­nio­ne trzy lata był w domu przez dzie­więt­na­ście dni z prze­rwa­mi. Na­wet nie przej­rzał rze­czy ojca.


  Rzu­ciw­szy te­le­fon na pry­czę, się­gnął po tor­bę.


  Szedł przez dżun­glę je­dy­ną ścież­ką z lą­do­wi­ska, na­słu­chu­jąc gło­śnej mu­zy­ki. Pró­bo­wał się zo­rien­to­wać, z któ­re­go kie­run­ku do­la­tu­je, aż w koń­cu wy­szedł na roz­le­głą po­la­nę upstrzo­ną ta­ki­mi sa­my­mi na­mio­ta­mi jak te, któ­re zo­sta­wił za sobą kil­ka­set ki­lo­me­trów i trzy go­dzi­ny temu.


  Ro­zej­rzał się. Układ nie­zmien­ny na ca­łym świe­cie. Mesa, to­a­le­ty, prysz­ni­ce, cen­trum ope­ra­cyj­ne oraz na­mio­ty per­so­ne­lu.


  Z jed­ne­go z nich do­bie­ga­ła gło­śna mu­zy­ka. In­try­gu­ją­ce.


  Sta­ła ty­łem do nie­go. Bar­dzo do­brze, bo mógł po­dzi­wiać jej opa­lo­ne nogi. Ró­żo­wy T-shirt za­wią­za­ny na wę­zeł w ta­lii pod­kre­ślał jej kształ­ty. Ciem­ne wło­sy ucze­sa­ne w koń­ski ogon pod­ska­ki­wa­ły przy każ­dym ru­chu. Do tego wy­strzę­pio­ne szor­ty. To chy­ba ob­cię­te spodnie. Miał ocho­tę uści­snąć dłoń oso­bie, któ­ra to zro­bi­ła.


  Na no­gach, któ­re po­ru­sza­ły się ryt­micz­nie, woj­sko­we buty i zro­lo­wa­ne skar­pe­ty. Tań­czy­ła w rytm pio­sen­ki Ju­sti­na Tim­ber­la­ke’a, ale nie tyl­ko pod­ska­ki­wa­ła. Śpie­wa­ła na cały głos.


  Roz­ba­wio­ny, z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi ob­ser­wo­wał jej ru­chy ni­czym oglą­da­ny set­ki razy wi­de­oklip. Mia­ła świet­ne po­czu­cie ryt­mu.


  Nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku.


  Czuł, że krew w ży­łach mu przy­spie­szy­ła, co daw­no mu się nie przy­tra­fi­ło.


  Ta nie­pla­no­wa­na mi­sja za­po­wia­da się in­te­re­su­ją­co.


  Kto to jest? Ta Ga­briel­le, o któ­rej wspo­mniał Gibbs? Cho­ciaż od trzech lat pra­co­wał dla Le­ka­rzy bez Gra­nic, nie mógł znać wszyst­kich. To trzy­dzie­ści ty­się­cy lu­dzi roz­lo­ko­wa­nych w sie­dem­dzie­się­ciu kra­jach. Ra­to­wa­li ży­cie, świad­cząc usłu­gi me­dycz­ne tam, gdzie było to naj­bar­dziej po­trzeb­ne. Każ­dy dzień był inny. On sam spę­dził trzy mie­sią­ce na od­dzia­le opa­rzeń. Był też na Ha­iti, a wcze­śniej w Sy­rii, gdzie zaj­mo­wał się głów­nie dzieć­mi.


  Przy­glą­dał się jej z sze­ro­kim uśmie­chem. Umie dziew­czy­na tań­czyć.


  Gdy­by zo­ba­czył ją w klu­bie… Ale to nie klub. To samo ser­ce dżun­gli.


  Skrzy­żo­wa­ła woj­sko­we bu­cio­ry, naj­wy­raź­niej żeby zro­bić peł­ny ob­rót, ale na wi­dok ob­ce­go za­chwia­ła się.


  Chwy­cił ją za ra­mię, żeby nie upa­dła, przy­cią­ga­jąc do sie­bie. Na mo­ment świat się za­trzy­mał. Po­nad ich gło­wa­mi mu­zy­ka dud­ni­ła, tro­pi­kal­ny upał przy­bie­rał na sile, mrok nocy spo­wi­jał wszyst­ko.


  Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział tak ciem­nych oczu. Trwa­ło to może se­kun­dę, nim się od sie­bie od­su­nę­li.


  – Ga­briel­le?


  Za­drża­ła, pod­no­sząc dłoń do ser­ca. Z tru­dem chwy­ta­ła od­dech. Trwa­ło to na pew­no dłu­żej niż se­kun­dę.


  Kur­czę, uśmie­cha się do niej. Uśmiech jak z Hol­ly­wo­od.


  Ma krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy. Jak żoł­nierz. Zde­cy­do­wa­nie żoł­nierz. Bije od nie­go pew­ność sie­bie.


  Wy­cią­gnął do niej rękę.


  – Za­tań­czy­my? – za­żar­to­wał.


  Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, by wy­łą­czyć gło­śni­ki. Jak ona wy­glą­da?!


  Tu­taj przez dwa­na­ście go­dzin na dobę była za­pię­ta pod samą szy­ję, na­wet kost­ki mu­sia­ła mieć za­sło­nię­te. Po po­wro­cie do obo­zu od razu bra­ła prysz­nic, ja­dła coś i do­pie­ro wte­dy prze­bie­ra­ła się w rze­czy, w któ­rych mo­gła czuć się swo­bod­nie.


  Żeby ochło­nąć, głę­bo­ko ode­tchnę­ła.


  – Tak, to ja. Ale my chy­ba się nie zna­my.


  Sul­li­van ścią­gnął brwi.


  – Jak to? Gibbs cię nie za­wia­do­mił?


  – Aha… Po­wie­dział coś, że my dziew­czy­ny nie mo­że­my tu być same i że ko­goś po­de­śle. – Prze­chy­li­ła gło­wę. – Do­my­ślam się, że je­steś tym kimś.


  – Na to wy­glą­da. Sul­li­van Dar­cy – przed­sta­wił się.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Gibbs przy­słał mi dok­to­ra Dar­cy’ego? – Uniósł brwi, a ona mó­wi­ła da­lej, za­uwa­żyw­szy jego spe­cy­ficz­ny ak­cent. – Ar­mia ame­ry­kań­ska?


  – Tak, wcze­śniej, ale te­raz Le­ka­rze bez Gra­nic.


  Po­de­szła do sto­łu.


  – Spe­cja­li­za­cja? – za­py­ta­ła. – Cho­ro­by za­kaź­ne?


  Skrzy­wił się.


  – Nie bę­dziesz za­do­wo­lo­na.


  Po­czu­ła ucisk w doł­ku.


  – Dla­cze­go?


  – Je­stem chi­rur­giem.


  – Aha. – W in­nych oko­licz­no­ściach by­ło­by to mile wi­dzia­ne, ale w tej sy­tu­acji nie było po jej my­śli.


  Przy­gry­zła war­gę, szu­ka­jąc sto­sow­nych słów.


  – Na po­cie­sze­nie po­wiem, że w trak­cie lotu uzu­peł­ni­łem swo­ją wie­dzę. Wy­star­czy, że za­po­znasz mnie z pro­ce­du­ra­mi i będę do two­jej dys­po­zy­cji.


  Roz­ło­żył ra­mio­na w za­pra­sza­ją­cym ge­ście. Przy­ła­pa­ła się, że po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na tak zin­ter­pre­to­wa­ła ten gest.


  Prze­rwy mię­dzy mi­sja­mi na­le­ża­ły do bar­dzo krót­kich i sza­lo­nych. Daw­no nie czu­ła się tak pod­eks­cy­to­wa­na. Na­resz­cie nada­rza się szan­sa po­żar­to­wać.


  Dok­tor Dar­cy spa­da jej z nie­ba.


  Mia­ła szczę­ście, że nie do­się­gnę­ła jej taka pre­sja jak bra­ta. Nie mu­sia­ła szu­kać od­po­wied­nie­go part­ne­ra, usta­bi­li­zo­wać się, wyjść za mąż oraz przy­go­to­wać się do kie­ro­wa­nia kra­jem.


  Wy­star­czy szes­na­ście lat w roli do­sko­na­łej księż­nicz­ki Mi­ri­nez. Gdy po­zwo­lo­no jej stu­dio­wać me­dy­cy­nę w Cam­brid­ge Uni­ver­si­ty, ode­tchnę­ła z ulgą. Do Mi­ri­nez wpa­da­ła tyl­ko na ślu­by, po­grze­by oraz wy­jąt­ko­wej wagi uro­czy­sto­ści pań­stwo­we. Mi­ri­nez prze­sta­ło się nią in­te­re­so­wać. Po­dob­nie miej­sco­wa pra­sa.


  Oby tak było jak naj­dłu­żej.


  – Fran­cu­ski ak­cent? – Wbił w nią spoj­rze­nie.


  – Mniej wię­cej. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wska­zu­jąc mu krze­sło. – Skup­my się na tym, co jest do zro­bie­nia przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie.


  – Ja­sne. Mów, cze­go ci trze­ba, a będę do two­jej dys­po­zy­cji.


  Od­su­nę­ła od sie­bie nie­sto­sow­ne my­śli, po czym się­gnę­ła po mapę. Za­to­czy­ła pal­cem kil­ka krę­gów.


  – To, to i to mamy już pod kon­tro­lą. Przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie mu­si­my za­pa­no­wać nad sy­tu­acją tu­taj oraz na pół­noc od rze­ki. Za­mie­rza­my prze­ba­dać oko­ło sied­miu­set osób dzien­nie.


  – Jak roz­kła­da­cie pra­cę? – Na szczę­ście na­wet nie mru­gnął okiem na wzmian­kę o licz­bie pa­cjen­tów.


  – Dzie­li­my się nią. Mamy dwie pie­lę­gniar­ki oraz kil­ko­ro wo­lon­ta­riu­szy… – Ścią­gnę­ła brwi. – I jed­ne­go tłu­ma­cza.


  Mach­nął ręką.


  – O to się nie martw. Cał­kiem bie­gle wła­dam per­skim. Dia­lekt może się róż­nić od tego, co znam, ale ja­koś prze­brnę przez te róż­ni­ce.


  – Ła­two uczysz się ję­zy­ków ob­cych?


  – Dzi­wi cię to? – za­py­tał lek­ko roz­ba­wio­ny, a ją za­tka­ło. – Znam dzie­sięć ję­zy­ków.


  Za­mru­ga­ła.


  – Dzie­sięć?!


  – Od dziec­ka wę­dro­wa­łem z woj­skiem. Mu­sia­łem szyb­ko uczyć się lo­kal­nych ję­zy­ków. To był je­dy­ny spo­sób na prze­trwa­nie.


  In­te­re­su­ją­ce.


  Prze­szła do rze­czy.


  – Lucy i Es­tel­le zaj­mu­ją się cho­ru­ją­cy­mi na gruź­li­cę, Gret­chen wy­da­je leki, a ochot­ni­cy po­da­ją je cho­rym i od­czy­tu­ją wy­ni­ki ba­dań. – Gdy uniósł brwi, po­spie­szy­ła z wy­ja­śnie­niem. – Są prze­szko­le­ni. – Otwo­rzy­ła lap­top. – Sza­cu­je­my, że sześć­dzie­siąt pro­cent po­pu­la­cji cho­ru­je na tę lub inną po­stać gruź­li­cy. – Wes­tchnę­ła. – Zda­rza­ją się też przy­pad­ki wie­lo­le­ko­opor­nej.


  – Ile?


  – Oko­ło dwu­na­stu pro­cent.


  – Aż tyle? – Nie krył zdzi­wie­nia.


  Ow­szem, le­ko­opor­ność wzra­sta na ca­łym świe­cie, ale nie spo­dzie­wał się aż tak wy­so­kie­go od­set­ka.


  – Po­wiedz, co mam ro­bić. – Nie tra­cił zim­nej krwi. Sul­li­van Dar­cy za­wsze zna się na wszyst­kim, za­wsze pa­nu­je nad sy­tu­acją.


  Przy­tak­nąw­szy, Ga­briel­le ob­li­za­ła war­gi, po czym się­gnę­ła do szu­fla­dy, skąd wy­ję­ła ter­mo­izo­lo­wa­ne pu­deł­ko, a z nie­go naj­więk­szą ta­blicz­kę cze­ko­la­dy, jaką wi­dział w ży­ciu.


  – Nie lu­bię roz­ma­za­nej cze­ko­la­dy – wy­ja­śni­ła z chy­trym uśmie­chem.


  Po­da­ła mu ka­wa­łek.


  – Nie wy­glą­dasz na uza­leż­nio­ną od cze­ko­la­dy – za­uwa­żył.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Mam mnó­stwo ta­jem­nic. Z cza­sem do­sta­niesz szan­sę je po­znać.


  Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a by się za­krztu­sił, bo za­brzmia­ło to jak za­chę­ta. Wy­cią­gnął rękę, by włą­czyć od­twa­rzacz.


  – Wy­glą­da na to, że ja i Ju­stin zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi – stwier­dził z sze­ro­kim uśmie­chem.
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